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W miarę iak się zbliżaliśmy: do ka. 
nałów, woda. bez upływu: tworzyła ba—. 


Domy za- 


gnastoiące, zupełnie zielone.. 


czynały bydź coraz. rzadsze: i uboż—. 
‘sze, a ich: mieszkancy: bledsi i nę. 


dżnieysi,. : Nakoniec po'smutnym. hory— 


* zoncie nadbrzeżnóy ziemi, nastąpiło mo—. 
rze, i zaledwo można było odróżnić iednę: 
od' drugiego .. Diugi szereg, wież. dzwo— 


nów; kopul i domów, zdawał się z nie-. 


Bo, zwolna wychodzić: była to: w, enecya!: 


Zostawiwszy w Fusina nasze: rzeczy 


i powóz, wsiedliśmy nałódź pocztową, . 


lecz nie obeszło: się bez. zwyczaynych.. 
- ha!asów.. 


"'szech; bez kłótni, bez groźnych:gestów , 


anaweti bitwy. Łodzie Wenecy aniwie—- 
le: maią: podobieństwa do: czóżen dzikich 
Ind; yanw: pó: „nocnćy. Ameryce i i bez.wąt-- 


pienia pierwiastkowo: były: wy drażone. 


Nasza. łódź pięknie: zbudowana: lekka i' 
mocna była. dluga na. dwadzieścia. sześć. 


stóp ,. a 


Pomimo: wszelkich: postano—. 
wień, nic nie można zrobić we Wľo— 


szeroka w -srodku na cztery”. 
stopy ipół, od przodu i. od tyłu krańce: 
ićy wygięte ,,. dno: płaskie, przód ozdo»: 
biony zeny: toporem: i stalowemi'kol- 

cami. Buda- okryta: czarnóm suknem ,, 
w ktéréyocztery: lub pięć osób możewy- 

godnie: siędzieć,, znayduie: się w środku: 

łodzi także -czarno pomalowanćy.. Sze-. 
ściu przewożników,żólto iednakowoubra.. 
nych, stoląc robiło wioslami, ostatnie wio- 
sło zamiast rudla ťódzią koena Žas 
den powiew wiatrūmnie poruszał spokoy=: 
nego MOWA: a wodą pokaiowana WZNO=- 


W RA a w tóy ez ol 
cy poślubionćy morzuA dryatyckiemu,lecz. 
nie: uyrzelisiny ićy pięknćy strony. zed. 
siawil się oczom. naszym zbiór starych,. 
brudnychi i ubogich domostw, z których:o.. 
kien wywieszone byly materace dla wy- 
ARIA ich na powietrzu. Jednakże o-. 
labiala ie architektura, apickne rzeźby z 
marmurów.-leżalyna pa!ach wbitych wło- 
Żysko. wody Były to progi do'drzwi tych 
nędznych pomięszkań, których: chwieją». 
cesięmury nachylały się ku sobie z: obu, 
stron wązkiego kanalu: Jednakowoż szybe. 
ko przepły w aliśimy z kanału do kanalu zas: 


-$ 
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wrkcóląc się na prawo ina lewo, fakby - 


,po ulicach podwodnych nie maiących Ża- 
dney kommunikacyi, przez któreby suchą 
nogą przeyść można z domu do domu. Mi- 
ialiśmy się Z tnnemi łodziami, lecz w mil- 
czeniu, gdyż przewoźnicy zapomnieli te. 
raz śdiowów narodowych, sławnych od 
tak dawnego czasu. Niegły chać było ża: 
dnego łoskożu od warsztatów i rzemiosł, . 
Zaden powóz nie obił się o bruk; BE 
czenie było powszechne, a gdyby nie kil- 
ka osób ukazuiących się:czasami w oknach 
dla widzenia nas płynących , możnaby 
poczytać Wenecyą, za katakambę wszy- 
_stkich ryb morza Adryatyckiego. Wydo- 
bywszy się nakoniee z tego wodnego la- 
biryntu , wypły nęliśmiy na nayznaczniey- 
szy kanal, który ma dwie 'mile dlugo- 
ści i krążąc cale miasto przechodzi: TWy- 

dawał mi się szerszym od kanału w Am- 
szterdamie, oraz to go odznacza że z obu 
stron stoią nad nim palace z białego mar- 
muru stawiane w samećmże morzu, które 
óbiewa -ich mury. Widziano dawnicy 
mnóstwo łodzi maiących na. sobie rażną 
osadę przewoźników, a w nocy z poeho- 
dniami zatrzy muiących się szeregiem przed 


temi pałacami, takiak w innych miastach 


„powozy. Tym sposobem stanęliśmy w Al- 
bergo della gran Briitain , pięknym gma» 
chu, który obrócono na oberżę. 
Naiąwsży wkrótee po naszćm przyby- 
ciu przewodnika i łodź, kazaliśmy się 
zawieść do kościoła Sgo Marka. Ten 
slawny gmach nie stoi zupełnie w mo- 
rzu, lecz wyżćy nad nićm czitćry lub 
trzy stopy na saméy wyspie Wenecyi. 
Lubo odosobniony, tworzy ieden bok pla- 
cu, długiego na osiemset stóp, a szerokie- 
go ma trzysta piędziesiąt, który iest wy- 
brukowany płaskiemi kamieniami; trzy 
drugie boki składa iednostayna budowa 
z arkadami, podobna do Palais— Royal 
W Paryżu: są w nićy same kawiarnie. - 


x 
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Kościół S. Marka dô żadnóy w świecie 
budowy nie iest? podobny; igo facyata 
składa się z pięciu wielkich lecz niż ich 
arkad w prostćy linii, tak jak u mostów 
'z bramami bronzcwerzi. Galerya czyli bal- 
koń, wznosi się nad temi bramami wzdłuż 
caley budowy i tam stoią cztery greckie 
rurnaki świeżo zwrócońe zParyża, Pięć 
mnieyszych bram wychodzi na galeryą, 
nad niemi znayduie się tróygraniasty fron* 
ton a ieszcze wy/ćy wznoszą się cztery ko» 
puly pokryte ołowiem , trzy % przodu a 
/ naywiększa W tyle, Gb. powierzchnia koe 
ścioła iest naieżoną nieźgrabnemi posąga» 
mi, piramidanzi i innemidziwacznemi 0- 
zdoby. Dla okazania sztuki budowniczey, 
w. kilku mieyscach w tym gmachu , cztór 
ry koluruny zkupione utrzymułą , się na 
iedney. Porwanie ciała świętego Maska 
przywiezionego z Alexandryi jest wyo- 
brażone w mozaice na facyacie: historya 
tego porwania iest następna.: Ponieważ 
Turcy brzydzą się słoniną , chrześcianie 
włożyli ciało świętego między dwa kawa- 
ły teyże, spodziewaiąe się, Że sięicy nie do- 
tkną celnicy muzułmańscy, iako też powió* 
dlo się im io podeyście. Nasz przewodnik 
zwrócił uwagę naszą na głupowatą minę 
niewiernych którzy się dali oszukać, "i na 
twarze vradowane chrześcian. "Marmur, 
cegła i kamienie koleią użyte były do ró- 
żnéy budowy tegoż gmachu, gdzie ró- 
wnież i porządek architektury pómięszany 
zostal. Wnętrze. kościoła podobne iest 
do wielkićy jaskini wykutćy w skale i ca- 
łćy wyzłeconey. Wielkie figury z mo- 


` zaiki, wyrobione są naściamach, a całość - 


budowy iest razem śmieszna i szczytna. 
Ten sławny gmach wystawiony na umyśl- 
nie dla przyjęcia ciała świętego Marka za 
iego „przybyciem z Egiptu, przed wpro- 
wadzeniem stylu gotyckiego do Europy, 
stanął w epoce nayciemnieyszćy średnich 
wieków, to iest w „ie wieku. Na 


$ 


edy, 


zę” 
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grobowych kamieniach któremi kościóřľ iest 
„wyłożony, są wyryte imiona niektórych 
zmarłych z Gżasów naychlubnieyszych 
dla Wenecyi, tò iest w wieku XI XH, 
XIII, XIV, i XV, Wielki oltarz, z ko- 
ścióła Stey Zofii wraz z iego kolumnami 
przewiezliWenecyanie z Konstantynopolu, 


zdobywszy to miasto za czasów woien krżye 


żowych; iest on dziś wielkim oltarzem w 
kościele 'Sgo Marka. . Widząc z bliska o- 
we sławne cztery konie greckie nie zmie- 
nilem o nich zdania. Naywiększą ich za- 


letą iest to Że daleka są przywiezione i że - 


dlugo trwalą. Z Aten, gdzie byly zro~ 
bione, przeszły do Rzymu pod punowa- 
niem Nerona, towarzyszyły Konstanty- 
nowi do Byzaneyum, a po upadku tego 
miasta w XII wieku przybyły wraz z wy» 
cięzcami. do Wenecyi; wiadomo, że za naa. 
szych czasów odbyły podróż do Francyi, 
lecz pomimo tego zawsze są ogronine i 
Uute. Bylyby to doskonałe konie dy- 
szłowe do‘ dyliźansu. BĘ 

Z, zewnętrznego ganku Sgó Marka ze 
strony póludniowey, widać Piazetto czyli 
mały plac i morze: „Na tym placu po 
iedney stronie stoi pałac Kiążęcy, a po 
drugićy stronie pałac Królewski, Pier- 
im rodzaiu również iest tak 
osobliwym iak i Kościół Sgo Marka. — 
Mury iego niezmiernie wysokie; są dzi- 
_ wacźnie ozdobione. rozmaitemi robotami 
z mozaiki różnofarbnie. malowanemi.— 
Grube i krótkie filary, słażą im za pod- 
stawę i wierzchołek ich iest okryty dzi- 
Wacznemi figurami. W iakkolwiek złym 
smaku iest ta budowa, długie nakazy” 


Wwała.uszanowanie .i.boiaźń, gdyż w nićy 


przez lat czterysta zasiadała inkwizycya 
stanu; głowy skazanych ofiar zatykano 
na galeryi zewnętrznego ganku Kościoła 
Sgo Marka, na którym .spokoynie stali- 
śmy dziś oparci. © | 

Pałac Królewski stoi 2 drugićy strony 


Piazetly, a iéy piękna budowa żupelnie 


tegoczestia, zdaie. się szydzić z upadku 
swoiego starożytnego sąsiada, pałacu Xią= 
Żęcego. Na brzegu morza które składa 
czwarty Dok Piazetty, wznoszą się dwie 
pyszne kolumny z granitn, każda z ie- 
dney sztuki przywiezioney z Konstanty- 
nopola, lecz są podobne do egipskich. = 
Na wierzchołku iedngy z tychże, ko- 
lumn, stoi Lew z bronżu (herb Wene- 
cyi),iwygląda iakby ogromny kominiarz 
który wyłazi z komina. W dzień świą- 
teczny przyjechaliśmy do Weneeyi—po tćy 
malćy przestrzeni ziemi, która się tana 
znaydnie, snulo się mnóstwo osób prze- 
chodzących się po bruku złożonym . z 
wielkich flizów polerowanych, którego 
Żaden powóz nie wstrząsa i którego od 


wielu wieków nie trzeba było naprawiać. . 


Halas w Wenecyi wśród dnia, podobny 
iest do nocućy cisży innych miast wiel- 
kich. . Wieczorem byliśmy na operze, 
która się zaczyna 6 godzinie dziewiątćy: 
i o ile ciemność lóŻ dozwalała nam doy- 


rzeć , sala była napełnioną. Grańo Cy- 
rulika Sewilskiego. - Rozyna w téy ope-. 


rze nie iest to owa przebiegła dziewczy- 


na tak iak w Beaumarchais, lecz Mar- 
ćinowa z Dunaiu, która wziąwszy się poi 
boki, do upadłego się kłóci ze swoim 
opiekunem Bartolo, PRA 
Może iż orkiestra wydawała się doskona* 
łą tym którzy iéy dosłyszeli, lecz tyle dba- 
ią o muzykę na operze Weneckićy, co ińa 
Medyolańskiey.  Wracaiąc wcześnie , prze- 
szliśmy przez plac Sgo Marka jaśnieiący 
Światłem, jest bowićm wkoło niego trzysta 
siedmdziesiąt i pięć kawiarni. (1) Były w 
ME NJ DI W 


"(1) Pod temi to kolumnami gdzie są te- 
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raz kawiarnie na placu Sgo Marka, 


zbierali się Patrycyusze, rozmawiali a 
polityce i knuli zmowy, ztąd pocłio= 
dzi iego nazwisko il Broglio, 
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ich osoby wyższego stanu plci oboićy, innych otworów w różnych częściach miasta, 
'które siedząc "poważnie w koło. stolików ia: «ku większćy wygodzie donk o “Wiẹę- 
dľy lody: gdyż lubo Włosi a szczególnićy *zienia oddzielone były od pałacu Xiążęcie» 
Wenecyanie uchodzą za 'bardzo żywych, ta :go kanałem: na którym Się wznosił ów sła. 
Żywość bardzo {est „odmienna od francu- 'wnyponte disospirii przez który wię- 
zkióy i nieobjawia się powierzchownie. "Te <Źniowie byli „prowadzeni dotrybunalu. Tryb ` 
‘kawiarnie iuż i tak.pelne, miały bydźieszcze procedury niezmiernie był prosty, brano na 

/ pełnieysze przed operą; 'każdy tam szedł as ‘tortury oskarżonego» ażeby się przyznał do 
żeby dokończyć calodziennego próźnowania, 'tego>oco był obwiniony, mie konfrontuiąe 
nim się uda na spoczynek, co wlecie dopie. :go zoskarzycielem ani z Żadnym świadkiem. «< 
ro następnie wtenczas kiedy dnieć zaczyna: ‘Od. naypierwszego do ostatniego obywatela 
Oddzielne klassy nie lączą się zsobą; iest "w Wenecji, Żaden na «chwilę mie był pewńy 
kawa osób szlachetnego 'urodzenia, żydów, 'czy nie zostanie poymany przez inkwizycyą 
turków, meklerów wexlowych,, muzykan- Stanu, 'sami nawet itrzěy inkwizytorowie; 
tów, kobiet które świat potzaciły tak na. :gdyż dwóch połączywszy się z Doża, mogło 
zwanych retirate, i kobiet Żyiących w ‘kazać Ściąć lub utopić swego kolege, niepo» 
Świecie Nazwa ch fringantes. Naywię* *trzebuiąc nikomu ‘się ‘ztego tlomaczyć. Ten 
ksza część zaymuie osobne pokoie, nazwane trybunał mógł napomnieć Dożę, uwięzić, go 
casini. Rachuia że prawie czterdzieści + złożyć z dostoieństwa. 
tysięcy osób przepędza wieczory “pod ko- (Dokończenie: nastapi.) 
lumnami placu Sgo Matka, . ;prócz kawiarni i 
winnych częściach miasta które są równie 
liczne. Wszyscy mieszkańcy czas PRUE, zą 


sze „ian 
LAS- MARYI (I): 


Powieść. z 


domem. 
Palac Xiążęcy, był mieszkaniem Doży rad (a Rossyyskiego przez P. Żukowskiego.) 
'mieyscem zgromadzenia rady, i wszystkie Pięknego wieczora w: lecie, Uslad 


zatrzymał się nad brzegiem Moskwy, niee 
"daleko skromnóy osady w którćy : się 
był urodził. :Swieżą rosa orzeżwiała ro= 
śliny, zwiędłe od poludmi wego upału. 
sSpokoyna powierzchnia wody na którćy 
wiatr lekki zaledwie małe pręgi tworzył, 

} fi 1 da awg CE 30 A 
7 fya wykonawców ich wyroku, nawet naya ubarwiona „była OD SANA światłen: 
“P Tiiższych krewnych Wie wiaywalk proze zachodu a lak wwiernćm zwierciadle od» 
i biiał się ¿w niey cie las i Ż s 

k. 7 €ziery miesiące» podczas których sprawowa- 3 EE ar. amoy a> s KOREK 
za zamek, zbudowany na szczycie 'przepaści= 
$ 5 swoic urzędowanie. Slawna lwia paszcza „,;, og ZO AN a 
$ stéy góry, tam u glłziesię teraz wznosżą mie: 
>» będąca przy WYSPA do izby inkwizy torów 


biura administracyyne wnim sie mieściły, 
mnićy znaczne, były na niższych piętrach, 
inne wznosiły się w porządku powagi i po- 
tęgi aż-pod strych, gdzie zasiadał tryumwi- 
ża inkwizytorów stanu. Niedostępni dla ni- 

ogó! w swoióćm schronieniu, prócz dla iedy= 


\ 


r s i h 1 n i 


ñieistnieie iuż więcéy, lecz widać ieszcze'o- - 
(1) Jest w' okolicach Moskwy las tond- 
twór.w murze, który pozbawiony swoiey 0- | 
` zWisko' noszący, a który służy za bare 
kropności, wydaie się iak pudelko do listów 
dzo przyiemną w porze letniey prze- 


2 poczty pary, zkićy. Było i ieszcze kilka chadzkę, 


wy Kremlinu, pałace carów, katedralna 
Świątynia z wyzłacanemi wieżami i ogro- 
mny dzwon Iwana Wielkiego. Cichość pa= 
nowała 'w naturze, a kiedy niekiedy za- 
brzmiały w głębi lasów harmoniyne dźwię= 
ki słowika albo smętne gwizdanie wilgi; 
kiedy niekiedy. nagły powiew wia- 
tru wzruszał wierzchołkiem drzew, a 
przestraszony tym niespodziewanym oda 
głosem lękliwy «daniel, uciekał przez 
wysuszone trawy, Których szelest trwogę 
iego powiększał, 

Na widok mieysc rodzinnych, slad bo- 
„łesnemi obarczony wspomnieniami, przez 


dlugi czas stal w martwóm pogrążony du= i 


maniu. Ubiegły 'czas w którym był szczę- 
śliwym , przyszedł mu na pamięć z całym 
urokiem który iuż teraz zginął dla nie- 
go. Wzrok wlepiony na brzeg przeci- 

wny, zwrócił na zamek. Ostatnie pro- 
mienie słońca drżały i deszcze na wysokich 
murach i na szczycie dębów, w kształcie 
“amfiteatru na wierzchołku góry stolących; 3 
lecz ta słabaiasność wkrótce znikła i wszy» 
stko cienie ogarnęły. 'Gdy. patrzył na 
'wieżę „zamkową; która nócą okryta wzno- 
siła się iak czarny olbrzym nad lasem, 
Uslada konwulsyine drżenie ' przeięło3 
chciał odwrócić 'oczy od tego przedmio- 
tu swéy trwogi, mimowolnie znowu na 
niego. spoglądał :* chciał uciekać zdawało 
mu sie Że: czarodzieyska władza, przywią- 
zuie go do tego mieysca. © Maryo, zawo- 
wołał, nareszcie, glebokie OA we- 
stchnienie— Maryo! tema Glowa mu opadła 
na, piersi, a strumień tez punici sę z ©- 
czu iego. 


Uslad sierota od dziecinnych lat, był 


wychowańcem czcigodnego cudzoziemca, ; 


zwanego Arkadyuszem. Był to ieden;z 


kapfanów greckich przysłanych do Ros- 


syi od dworu Byzantyńskiego, aby wiel- 
kiego xięcia RACE na religią chrze- 
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„nę swe kroki. 
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Ściiańską nawrócić, gdy ten monarcha ŻA 
lubit sobie xiężniczkę Annę, siostrę cesa- 


rza Bazylego i Konstantyna. Włodzimierś. 
wyrzekł się blędów pogaństwa.  Wkró- 


tce za przykładem monarchy, wszyscy bo- 


darowie i większa część mieszkańców Mie 
iowa uroczysty chrzest przyięli. Zatopio- 
mo w Dnieprzeposąg Peruna boga grómów, 
który był głównym przedmiotem czci za” 
bobonnych Rossyan. i 
Nadaremnie Włodzimierz nawróciwszy się 
'chciał zatrzymać Arkadyusza przy dworze 
swoim, ofiarniąc mu zaszczyty i bogaetwn. 
"Ten gorliwy Apostol wiary, sądził, że 
póty nie dopełni swoiego. powołania, 
«dopóki w Rossyi chociaż ieden balwo- 
'chwalca: zostanie. . Oddałit się więc z Ki- 
iowa, głosić święte prawdy Ewangelii 
w wielu prowincyach, których mieszkań- 
cy byli ieszcze pogrążeni w cieranościach 
pogaństwa. Pewnego dnia gdy ten po- 
boźny zakonnik przechodził las krain 
‘Suzdal od niepamiętny ch czasów czci Per= 
kuna "poświęcony , Żalośne krzyknienia. 
przerywane ryczeniem dzikićy radości, u-' 
derzyly iego ucho. Zwrócił w tę stro- 
Jakież okropne "w Vi- 
sko zobaczyl? U stop nieksztaftne po- 
sągu, Otoczonego licznym ludem, leżały 
dwa trupy, z których krew ieszcze try- 
skala, a ieden czlowiek z zapalonem o- 
kiem „z pieniącemi się usty, z ręką uzbro- 
ioną toporem, w postawie ofiarnika, gor 
zował się zamordować dziecię “Ww pier= 
wszych dniach życia będące. '* Nsgłle 1 
nieprzewidziane zjawienie się Arkadyn- 
*8za' pośród lasu świętego, iego szanowna 
postać i szlachetna spokóyność, przestra- 
chem wszystkich obecnych przeięła, sam 
nawet -kaplan bożyszcza ulegaiąc nie-. 


„zwalczóneńmu wpływowi, puścił meżo- - 


bóyczy topór. Arkadynsz 4 powagą mge 
stwa i 'enoty, pyta go się iakowe zbro- 


i USA TSMR 


` 


dnie popełnili ci nieszczęśliwi. których 
zamordował, i to niewinne sta orzenie, 
któemu' tenże sam los przeznacza. Bar- 
barzyniec odpowiada, że óyciec i matka 
tego dziecięcia odebrali zaslażoną ka- 
rę za opuszczenie wiary swoich oy- 
ców iza przyięcie religii chrześcian CL): 
Arkad yusz oburzeniem przeięty, obraćć noa 
wę do tego Iudu i daie mu uczuć, iak te 
krwawe ofiary próźnemu balwanowi składa- 
ne, niemogącemu ani źle ani dobrze ncży- 
nić, są ohydą ludzkości; żaklina ich aby te 
straszliwą zabobonność żastąpiłi szczytnemi 

. chrześciaństwa prawdami. Wyszedlszy z Zas 
dumienia kaplan Peruna, porywa topor i 


chce nim Arkadyusza uderzyć, lecz mową 


p obożnego missyonarza lud oświecony i o 
bezwładności bozyszcza przekonany» przed 
którym drżał przed chwilą, obala i depce 
nogami posąg mniemanego boga pioruna, i 
chce nawet samego ofiarnika' poświęcić na 
zakrwawionym przez niego oltarzu. 
— «Zatrzymaycie się zawołał Arkadyusz, 
pobamuycie to występne uniesienie i strzeż» 
„a cie się popelnić morderstwa wimie Boga. 
- Jednakże za iego rozkazem krzyż z pośpie* 
chem wzniesiony zasiępuie mieysce posągu 
Peruna, a pobliskie źródło dostarczać mu 
będzie zbawiennćy wody, która tych Wszy- 
stkich bałwochwalców w chrześcian zamie- 
nia. W ówczas unosząc na ręku dziecię któ: 
re. tak cudownym sposobemr ocalił, oddala 
się wtowarzystwie ludu, który go blogo= 
- slawieństwy okrywa i przymusza go przy* 
_dąć schronienie w naybliższey osadzie. 
(1) Kapłaui Słowiańscy, rozumieli, że 


krew chrześcian była przyiemną ofia= * 


rą dla ich bożyszcza, a na domiar 
okropności pili iq, sądząc, że tem 
- napóy udzieli imi daru proroctwa: 


(Karamzyn w bist: Rossyyski.) 


* 
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Arkadyusz nie mógł się oprzeć nalegaią, 
cym mówom swych nowo nawróconych, a. ` 


„by się zatrzymał pomiędzy niemi i dokona 


swoiego dzieła, przez nauczenie ich taiem- 
mic. téy cudownéy wiary, która z początku 
zaraz tak silnie do ich serc przemawiała A 
nakaz uiąc im przebaczać i zapominać krzy: 
wdy: A EAE 3 ; 
Obrał za mieszkanie niską chatkę należą. 
cą dawriićy do nieszczęśliwych mieszkań. 
ców Usłada (tak się zýaľa ta biedna sierota), 
‘Wkrótce pośród osady powstał wieyski ko: - 
ściołek, pietwszy pomnik religii chrześciań- 
skićy w kraiu Suzdal. Jego mury ńie były 
ozdobione obrazami oprawnemi w zloto i 
drogie kamienie, lecz pobożność wiernych 
składał a ha nim czystsze i przytemmieysze 
Panu ofiary, od tych: które płonęły w kate- 
dralnćy świątyni bogatego Biżancyum. Tam ` 
to w dniach świątecznych w prostą szatę pu- 
stelnika przybrany, dobry kapłan odprawiał 
Święte taiemnice i nauczał słowa Bożego, 
Resztę czasu poświęcał na wychowanie U- 
slada, kochał go bowiem iak syna. Odkry- 
-wszy w nim naypięknieysze zdolności: nie 
czego nie zaniedbał aby oświecić iego duszę 
i seree dla cnoty ukształcić. Nauczył? go 
nay przód ięzyka greckiego i historyi świę- 
tey, W późnieyszym wieku mniemał, iż bez 
obawy może mu dać doręki autorów świec= 
kich i arcydzieła poetów, Czuły na: słody- 
cze harmonii Usląd nauczył się wyrażać 
swoie myśli więzyku Homera i Pindara i 
w tim śpiewa I pochwały Pana naarfie Dawi- ': 
da. Nareście w dwudziestym toku życia, lu- 
bo wychowany wnieznanćy wiosce Rossyi, 
Usład mógłby był pokazać się z chlubą dla 
siebie, na dworze Cesarzów greckich. Lecz. 
inny: cel zamierzał sobie Arkadyusz. _Przee 
widuiąc epokę w któréy nie będzie mógł u- 


-dzielać swoićy gromadzie wiernych, starań i 


Ea 


| pociech religii, ten dobry pasterz przeznaczał opisać i ich niepodobna; był to szczęśliwy 


Uslada na następcę swego w kapłaństwie, 
Oby się mogly spełnić zamiary, które por 
wziął dla ae siega peene sy” 
na! : ; 
Często wlecie po ukończeniu prac rolni- 
czych» Uślad otoczony wszystkiemi wioski 
mieszkańcami, którzy go z pobożnóm słucha: 
li milczeniem, stawił w swoich śpiewach 
„prostych i iak przyrodzenie, szezęśliwość wio- 
ski» spokopmość chatek, słodki śpiew pta- 
szat i wonność kwiatów. Jego pieśni przmia- 
ły wzdłuż brzegów Moskwy, odbiiało ie e- 
cho: gór: * Nikt lepićye nie umiał umilać 
dlugich wieczorów zimowych iak przyiemny 
Usląd, Gdy: opowiadal iakie straszliwe zda. 
rzenie, kolo słuchaczy przysuwało się coraz 
bliżćy do niego, a dzieci przelękłe tuliły 
się do. łona matek; lecz wkrótce po trwo» 
dze radość przywodząc, rozwesela! zgroma- 
dzenie śpiewami i wesolemi powieści. Stare 
kobiety gdy ie odwiedzał zaprzestawały zrzę- 
dzić na dzieci, młodzież zapominała wiego, 
obecności 0” swoich sporach, nawet starcy za 
iego zbliżeniem się rozchmurzali swe czola. 
«Młode dziewice ukradkiem tkliwie ` spô- 
glądały na Uslada, którego czarne oczy 
pełne łagodności, dłagiemi powiekami zacie- 
nione były; a którego iasne włosy w lek- 
kich paklach: spadały na jego piękne czeło, 
na iego rumiane lica i pływały na iego 
szyi iak śnieg bialóy; jecz ze wszystkich 


dziewie osady, ta na którą nayczęściey i naye, 


tkliwiéy piękny Uslad poglądał, byla to 
piękna Marya, 
się na drugim brzegu Moskwy. 

Marya miala lat piętnaście; iéy rysy 
„nie miały tey pięknćy składności, która 
za pierwszym rzutem oka uderza; była 


zbiór w dzięków, prostoty, dowcipu i wé- 
sołości. ` A 
Z ićy wysmukićy 1 kształtnéy ber 


‘z iéy lekkiego i szybkiego chodu, mo~ 


Zna ią było wziąść za iednę z Rusa- 
Tek tych baiecznych nimf, które ieśli 
damy wiarę starym kronikom, w %oey 
biegają wśród lasów. Rysy ićy twarzy 
zmienne równie jak! ićy wyobróźnia, z 
niewypowiedzianą szybkością wyrażały 
uczucia wzruszaijące ićy duszę, W iey 


' układzie widać bylo tę miłą naturę, w 


iey słowach również iak w ićy postęp- 


kach nie nie było skutkiem namysłu i 


wyrachowania, a iednakowoż wszystko 
zaymowało, wszystko bylo urocmiém, 
Sama niestałość ićy charakteru, która 
niekiedy zasmucała osoby naymocniey 
ią kochaiące, miala w sobie coś żak mi» 
mowolnego i niewinnego, że byloby 


: niesprawiedliwością wyrzucać ićy tę wae 


(którćy chata znaydowała 


to iedna ztych zachwycaiących - postaci, 


których Poe ou również się oprzeć iak 


y 


dę. Uwielbiała matkę swoię, płakała, 
kiedy ią widziała smutną lub chorą, lecz 
iedna fraszka rozpraszała iéy żałość i 
zaymowała iéy wyobraźnię, Od dnia, 
w którym uyrzała po raz pierwszy U= 
slada, uczucia nowe i Żywsze od tych, 
których: doiąd doznawała; iéy duszę za- 
ięły, lecz te"uczucia nie były tak wye 
łącznemi, żeby miały wszystkie ióy mys | 
śli ogarnąć. Pomimo tego nie zaniedby- 
wała polewać kwiatów, Żywić swoich 
płasząt i igrać ze swemi towarzyszka- 
mi. — Wzdychała kiedy 'ićy oko spo- . 
tkało się tz okiem Uslada., śłuchała go 
z milém zaięciema, kiedy ićy mówił o 
swoićy miłości; załewała - się lzami kie- 
dy się musiala od niego oddalić, lecz 
w chwilę ro ubiegała się za mois 
lem, 


` 


( Dalszy ciąg rastą pi). ; 


| 
| 
| 


` P. Southey. 
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Życie Napoleona Buonapartego przez. 
Walter Scotta wydane w ięzyku ańgiel-. 
skim., równocześnie zostalo. przelożone: 
ma ięzyk francuzki. Równą, ciekawość 
O.uiłza weF'rancyi i na całym lądzie iak. 
i w Anglii; iest w niem wiele szcze- 
gółów. którychby daremnie gdzieindzióy; 
szukano. $ 
W. przedmowie oświadcza autor,iż to dzie. 
ło nie iest tahićm iakićm niiąło. bydź z po-- 
oząsku,. stopniami zinienił iego zakres i 
przedmiot. Naypierwszą myślą iego było: 
dać prosty. zarys życia. tak nadzwyczaynego: 
czlowieka i zdarzeń zaszłych w ostatnich: 
upłynionych 30 latach, iednem słowem 
oficial naśladować: historyą zwięzłą lecz: 
tyle zaymniącą, wielkiego. admirała an=- 
gielskiego (lorda Nelson) skreślona. przez: 
W pierwszym: tomie chciał 
umieścić wstęp obeymuiący. obraz ogólny 
rewolucyi francuzkićy, lecz ztego iedne-. 
go tomu. o. przedmiocie. tak. obszerny m,, 
dwa: powstały.. 


Ponieważ autor pisał” pod zasłoną. bez=- 
nie mógł więc szukać ani. 


imienności ,. 
spodziewać się objaśnień: od osób. działa-. 
iących w tey. epoce, i, zamierzył. sobie 
ułożyć tylko izebrać kilka. matetyałów ,. 

których: mu: dostarczały, zwyczayne Źró- 
dla. Gdy inne okoliczności zmusiły go: 
do wylawienia swego nazwiska, od tego. 
czasu: dopiero otrzymał niektóre: szaco-. 


wne materyaly., których prawie. naywię-. « 


ksza. część ieszcze światu, znana nie byla.. 
Umieścił! ie w dodatku.. Oświadcza: da- 
ley, Że przynaytmniey. praca. iego: zaleca 
się tą bezstronnością i sprawiedliwością, do 
iakićy. tylko umysł iego był zdolny.— 


Nie był, on 5, nieprzyjacielem, 
Napoleona.. 


Tys" 
GLEN. 
Bayka. oryginalna,. 


Pytał raz. Jgnaś, ciekawy chlopeczyna:: 


»Qycze iaka. to: przyczyna: | 


Że gdy tylko słońce świeci, 
»Wnet i cień. się widzieć. daie , 
»Gdy ia lecę i on: leci, 
»Gdy ia stanę i on staie. , 
»A skoro. za. chmurą. ciemną , 
»Słońce. na. chwilę: się wstrzyma, 
»Próźno: go-szukam. przedemną , 
»Napróżno s nigdzie go: niema! 
—» Synu (rzeki oyciec z. westchnieniem) 
Wpóźnieyszym. Życiulepićy pewnie poznasz. 
Podobieństwo. przyiąciol. Z W niestalym 
cieniem.. >, 
E gdy ci tylko: szczęście iaśnieć będzie,, 
Na przyiaciołach, nie: zbędzie.- 
Lecz. gdy. zmiany. losu doznasz ,. 
Gdy się zachmurzy: słońce: szczęścia | 
twego. 
Nie: znaydziesz. może Sala od . 
a K.. G.. 


- ROŚLINA. PRZESADZONA. 
3 Bayka. 
SA ‘pod gorącego Afryki. Nieba: 
ÓW. zimną: Europy. krainę. 
Przeniósł: raz. zbytek: czy. też potrzeba: 
Dziwnóy, piękności: roślinę. : —. 


Lecz cóż się stalo? —Mimostarań: licznych, i 


Pomimo wygod którę: ciągle miała „. 

Zwiędłarczęść większa. igy listków prześli 
7 „„ęczuych: 

I nie: długo uschła cala,—. - 

Ach do Gzyley ten przykład nie przemówi 
duszy, 

Czylegoż śerda nie wzruszyp, 
Toż istota co: ledwie znaki Życia. daie 
Niknie z, tęsknoty w obse: przeniesiona. 


krate, 

A człowiek wyZszem: czucienr od: niebios: 
natchniony, j 

Może bez: smutku „rzucać rodzinne: Zam 

| gony P 

Lub, daleko od: własney., pomiędzy ob- 
cemi , 

Czyż. nia westchnie z: „czułością: | oy- 

ż czystćy ziemi.. = 
k y i A G.. X à 


